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NASZA SPRAWA
Ilustrowany tygodnik katolicki D iecezji Tarnowskiej

Czcigodna M atka Dorota Biendara, 
Generalna Przełożona SS. S łużebniczek N. M arji Panny, 

w dzień 60-leiniego Jubileuszu ślubów zakonnych.

mc

Ju b ile u sz Matki
Bóg w Swej niezmierzonej dobroci kapłanom 

powierzył pracę nad zbawieniem ludzi, dając im 
potrójną władzę: nauczycielską, kapłańską i pa­
sterską.

Kapłani, korząc się wobec nadziemskiej god­
ności swego powołania, spełniają obowiązek „sług 
Bożych", głosząc naukę objawioną, sprawując 
Najśw. Ofiarę i udzielając Sakramentów świętych.

Obok tej pracy nauczycielskiej i kapłańskiej

ciąży na nich również obowiązek duszpastersk i: 
wychowania maluczkich i opieki nad nieszczęśli­
wymi. Serdeczny to obowiązek i wdzięczna praca — 
ale iluż to kapłanom braknie czasu na spełnie­
nie go!

Otóż do tej pracy powołuje Bóg w ciągu wie­
ków Zakony. Zasiąg ich działania jest tak wielki 
i wspólne serce, przepojone miłością Bożą, tak 
szerokie, że niema nędzy ani potrzeby, któraby 
nie znalazła w Kościele zrozumienia i pomocy.

Nie brak i w naszej Diecezji Zakonów i Zgro­
madzeń męskich i żeńskich, które Duchowieństwu 
świeckiemu spieszą z pomocą i sprawie Bożej od-
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dają nieocenione usługi. Jedno z nich szczególnie 
związało się z naszą Diecezją, bo u nas posiada 
swój Dom Macierzysty, którego wychowanki, owia­
ne Duchem Bożym, od szeregu lat nader sku­
tecznie wspomagają pracę kapłanów i w każdej 
niedoli spieszą, jak anioły opiekuńcze, by otrzeć 
łzy płaczącym i ulżyć boleści.

Jestto Zgromadzenie Sióstr Służebniczek N. 
Marji Panny, z domem macierzystym w Dębicy, 
zostające od kilkudziesięciu lat pod kierownictwem 
Matki Generalnej Doroty Biendary, której P. Bóg 
pozwolił — po wielu trudach i cierpieniach — do­
czekać pełni rozwoju Zgromadzenia i obfitych 
owoców jego pracy.

Ta Czcigodna Matka święci w tych dniach 
wielki jubileusz — bo 60-lecie swych ślubów za­
konnych. Wielka to chwila i bardzo droga dla ca­
łego Zgromadzenia, to też sam Ojciec Święty śle 
Czcigodnej Jubilatce Swe życzenia i błogosławień­
stwo w wielce łaskawym liście, nadesłanym na 
ręce JE. Ks. Biskupa Ordynarjusza, który tu w ca­
łości przytaczam y:

S E K R E T A R J A T  S T A N U
J E G O  Ś W IĄ T O B L IW O Ś C I  W  W a tyka n ie , 2. X . 1934  
N . 136 .939

Ekscelencjo, Najprzewielebniejszy Ks. B iskup ie!
Z  rozkazu Ojca św. odpisuję na list, który  

28  września br. do Niego napisałeś.
Ojciec św., przychylając się do prośby Two­

jej, najchętniej udziela Błogosławieństwa Apo­
stolskiego Przełożonej Generalnej Służebniczek 
N. M. P. Niepokalanie Poczętej na dzień, iv któ­
rym  Ona obchodzić będzie sześćdziesięciolecie zło­
żonych ślubóio zakonnych.

O czem Cię zaw iadam iając, pokornie całuję 
pierścień Twój i kreślę się z największą czcią

Ekscelencji Twojej najoddańszy  
A. OTTA V IA N I  

zastępca  S e k re ta r ja tu  S ta n u  J. Ś .

Łącząc się z najłaskawszemi życzeniami Jego 
Świątobliwości, prosimy P. Boga, by raczył w n a j­
dłuższe lata zachować Czcigodną Jubilatkę w do­
brem zdrowiu i pełni sił oraz użyczał Jej nadal 
Swej hojnej łaski dla dobra Zgromadzenia, Koś­
cioła i O jczyzny! R.

Zakład. S S . S łużebniczek N. M arji P anny w Dębicy

Na 60-lecie życia zakonnego
Jubilatka, M. Dorota Biendara urodziła się 

11 kwietnia 1850 r. w Plaucyku, w parafji Gryźliń- 
skiej, diec. Warmińskiej, z ojca Michała i matki 
K atarzyny z Baczewskich. W roku 1872 wstąpiła 
do Zgromadzenia Sióstr Służebniczek w Jaszko- 
wie pod Śremem — habit zakonny otrzymała 
3 stycznia 1873 roku, a pierwsze śluby św. złożyła 
w dniu 24 października 1874 roku.

W dniu 2 października 1875 r. wysłaną została 
na filję do Oporówka, gdzie w dobrach PP. Mo­
rawskich pracowała w charakterze ochroniarki — 
i tam już, jako młodą zakonnicę, spotkało ją prześla­
dowanie ze strony wrogo do katolicyzmu usposo­
bionego Bismarcka, kanclerza niemieckiego.

10 maja w roku 1877 wyjechała z Oporówka 
do Poręby na Górny Śląsk — następnie wysłaną 
została do Psar, miejscowości we wschodniej Ma- 
łopolsce, gdzie była ochronka w dobrach hr. Reyów, 
zaś w roku 1882, z polecenia ówczesnej Przełożo­
nej Generalnej M. Elżbiety Szkudłapskiej, przy­
była do Dębicy i tu pierwsze lata pobytu poświę­
cała pracy w ochronce, ujmując sobie dziatwę 
swem łagodnem i wesołem usposobieniem.

Jak  niezmordowaną była w pracy dla ludno­
ści, świadczy to, że po całodziennych trudach 
w ochronce, wieczory poświęcała nauce analfabetów 
i również bardzo często czuwała w nocy przy 
horych.

Następnie od roku 1888 była mistrzynią nowi­
cjatu, a w roku 1902 wybrana została Przełożoną
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Generalnq, ktôry to urzqd za zezw oleniem  Sw. 
Stolicy Apostolskiej peîni po dzien dzisiejszy. 
Mimo sçdziw ego wieku pracuje dla dobra Zgro­
m adzenia i doczekaîa siç, ze Ojciec sw. Pius XI. 
raczyî Zgrom adzenie SS. Sluzebniczek w Dçbicy  
w gorqcych stowach pochwalic i zatwierdzic jego  
K onstytucje Brewem  z dnia 13 lipca 1929 roku.

Jej staraniem rozpoczçto budowç now ego  
domu i koéciôîka 15 marca 1927 roku, a 2 sierp­
nia 1932 roku odbyîo siç uroczyste poswiçcenie  
tego Koscioîa i Zakîadu, w piecdziesiçciolecie przy- 
bycia SS. Sluzebniczek do Dçbicy.

D ziçki szczçsliw ie ukonezonej budowie klaszto­
ru, Zgrom adzenie moze siç rozwijaé, a szczegôlnie  
nowicjat, liczqcy obecnie 15 nowicjuszek i 20 postu- 
lantek, ma dobre pom ieszczenie.

Wielkq radosciq dla Czcigodnej Jubilatki byl 
3 tygodniow y Kurs Ochroniarski dla Siôstr, urzq- 
dzony w Dçbicy w sierpniu 1934 r., celem jak naj- 
lepszego przygotow ania ich do pracy w Ochrom  
kach. Kurs odbyî siç przy pom ocy sil kwalifiko- 
wanych, pod szczegôlniejszq opielcq Kurji Bisku- 
piej i Kuratorjum O. S. K.

Na szescdziesiçciolecie profesji zakonnej Gzci- 
godnej Matki Generalnej sp ieszy z zyczeniam i 
400 Siôstr, rozm ieszczonych w 86 domach filjalnych, 
proszqc o bîogosîaw ieôstw o B oze dla Matki i ca­
lego Zgromadzenia.

Historja Zgromadzenia 
SS. Sluzebniczek N. Marji Panny

Poczqtki Zgrom adzenia SS. Sluzebniczek N. 
Marji Panny siçgajq roku 1849, kiedy to gospo- 
dyni wiejska Franciszka Przew ozna w Podrzeczu, 
w woj. poznanskiem , poczçîa zbierac dzieci na 
naukç pacierza i katechizmu, uprzyjem niajqc im 
tç naukç wspôlnq zabawq.

W krôtce zglosiîa siç PrzewoSna do zacnego  
szlachcica w ielkopolskiego Edm unda Bojanow skie  
go, ktôrego pragnieniem  bylo „zakîadaé ochronki 
dla dziatw y i zaprawiac ochroniarki do âciélej- 
szej sîuzby Bozej". Ten sw iqtobliw y ziemianin, 
ktôry juz poczyniî pewne prôby pracy ochronko- 
wej w Gostyniu, podjqt siç najchçtniej opieki nad 
dzieîem  Franciszki — ona zaS, nie szczçdzqc ze 
swej strony poâwiçcen i trudôw, przybudow aîa do 
sw ego domu 2 izby i ofiarowala je wraz z sadem  
do uzytku dzieci.

Tak pow stala pierw sza ochronka na ziemiach 
polskich, a jako datç jej zaîozenia przyjçto dziefi 
8 maja 1850 r., bo w tym dniu rozpoczçto pracç 
zorganizow anq przy pom ocy 3 dziew czqt wiej- 
skich, z ktôrych jedna zajm owala siç dzieémi, 
a dwie podjçly siç pracy rçcznej na wspôlne utrzy- 
manie lub w razie potrzeby opiekow aîy siç cho- 
rymi.

Gdy to now e Zgrom adzenie z kazdym  rokiem  
rosîo — pomySlaî zaîozyciel o nadaniu mu pew- 
nych ustaw. Na jego  wiçc proébç 0 0 .  Zmart- 
wychw staficy w R zym ie uîozyli Regulç, ktôra 
w eszîa w zycie w roku 1855. W ôwczas tez zostaî 
przeniesiony now icjat z Podrzecza do Jaszkowa, 
rôwniez w woj. poznanskiem .

W net rozszerzyly siç ochronki nietylko w Po- 
znafiskiem, aie i w innych dzielnicach Polski.

W  M alopolsce osiedlily siç SS. S îuiebniczki

w r. 1861 i to najpierw w Podzw ierzyûcu kolo 
Lancuta.

Tworzqce siç Zgrom adzenie juz w poczqtkach 
sw ego istnienia bylo narazone na rôznego rodzaju  
przeciwnosci — i tak: w roku 1871, kiedy to w Niem­
czech prowadzono wojnç religijnq — zwanq „Kul- 
turkampfem", w szczegôln iejszy sposôb ciem içzono  
zakony. Bolaî nad tem, zam kniçty wôwczas w wiç- 
zieniu w Ostrowie, Ks. Arcybiskup Ledôchowski, 
ktôry od poczqtku byl prawdziwym  opiekunem  
i przyjacielem  Zgrom adzenia. Za Jego potajemnq 
radq i pomocq obywateli, jedna bzçéc Siôstr wy- 
jechaîa do Maîopolski, druga z Generalnq Prze- 
îozonq M. Elzbietq Szkudîapskq schroniîa siç w Po- 
rçbie na Gôrnym Slqsku. W Poznanskiem  pozo- 
staîo zaledw ie kilka ochronek, uratowanych przez 
przeoczenie, albo osobliwq lagodnoéé m iejscowych  
wladz pruskich.

Do Dçbicy przybyîy Siostry w dniu 2 sierp­
nia r. 1882, a to za staraniem  Hr. Raczynskich. 
ôw czesn a  Przeîozona Generalna, M. E lzbieta  
Szkudîapska, natenczas przebywajqca w Porçbie 
na êlqsku, przeznaczyla do D çbicy S. Marjç Fi- 
lipiak, M. Dorotç Biendara i S. Teresç Polow czyk

W roku 1887, kiedy to Sluzebniczki élqskie 
byly odciçte od Sluzebniczek poznanskich, a te od 
galicyjskich, z woli ôw czesnego Ks. B iskupa Tar- 
now skiego Ignacego Lobosa — ogïosil Ks. Antoni 
Brzezifiski — podôw czas Komisarz Biskupi — 
Dom w Dçbicy „Domem m acierzystym  Sîuzebni- 
czek" dla D iecezji Tarnowskiej, a zarazem wyje- 
dnaî dla Zgrom adzenia u rzqdu austrjackiego  
prawo obyw atelstw a w kraju.

Pierw szq Przeîozonq Generalnq w Dçbicy b y ­
la â. p. Marja Filipiak, a po jej Smierci w r. 1902 
w dniu 15 marca wybranq zostaîa M. Dorota 
Biendara.

Przyjqw szy ten ciçzki obow iqzek na siebie 
z poddaniem  siç woli Bozej — staraîa siç M. D o­
rota Biendara o dobro Zgrom adzenia z calem  
poswiçceniem . Pierwszq troskq Jej bylo, by uzy- 
skaô zatw ierdzenie Konstytucji Zgrom adzenia przez 
Stolicç Apostolskq.

Zblizal siç rok 1904, w ktôrym cala Polska  
M arjanska zaczçla w tradycyjnej gorliwoâci zyw o  
obm yslaé sposôb jaknajgodniejszego obchodzenia 
tak radosnego dla calego Swiata jubileuszu oglo- 
szenia dogm atu o N iepokalanem  Poczçciu Najéw. 
Marji Panny. Pragnçîa wiçc i Matka Generalna, 
by Zgrom adzenie w sposôb szczegôln iejszy dalo 
dowôd czci i dzieciçcej miloSci ku swojej Najdroz- 
szej Pani i Matce Niebieskiej, Niepokalanej Boga- 
Rodzicy. Uwazaîa, ze najlepiej speîni to, gdy od- 
nowi ducha gorliw osci w swojem  Zgrom adzeniu  
przez uzyskanie aprobaty Zgrom adzenia ze stro­
ny Stolicy Sw. W ym agalo to wiele zabiegôw  oko­
îo przygotow ania w szystkich wzm aganych formal- 
noâci. W tym ze jednak roku jubileuszow ym  1904, 
w dniu 8 marca zostaîa w ysîana R égula do R zy­
mu. Stolica Sw. zazqdala zm iany kilku paragrafôw, 
w ktôrych chodziîo o to, by Siostry nie oddaw aîy  
siç w pracy w polu z innym i robotnikami po 
dworach pafiskich. Mijaty jednak lata, a nie bylo  
nikogo, ktoby chcial siç podjqé opracowania tych- 
ze — w szelako mySl ta nie dawaîa Matce G ene­
ralnej spokoju. Idqc za radq Duchowienstw a, sa­
ma je napisala i wtedy wlaSnie, gdy juz R égula  
byîa przez Swiatîych Dostojnikôw KoScioîa przej- 
rzana i poprawiona — w yszîo rozporzqdzenie
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P la có w k i SS. S łu że b n icz e k  Najświętszej M arji Panny

I. D ębica
1. Ochronka SS: Służebniczek.
2. Dzieci p r z y  zabawie.
3. Szw alnia  dziewcząt.
4. K urs analfabeiek.

II. Tarn ó w
5. In ternat SS. Służebniczek.
6. Grupa uczennic.

III. K o b ie rzyn
7. Kuchnia zakładowa.
8. Siostra w aptecet
9. Pralnia domowa. .
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Stolicy sw., by w szystkie zakony przedîozyîy sw o­
je Konstytucje do roku 1924. Tym czasem  nasza  
Konstytucja zyskaïa juz uznanie ze strony Arcy- 
pasterzy tych Diecezyj, w obrçbie ktôrych Siostry  
pracowaîy, poczem w dniu 4 grudnia 1923 roku  
zostaîa przez Kurjç Biskupiq w Tarnowie zatwier- 
dzona. Zanim jednak m ozna bylo poslac jq do 
Rzymu, trzeba bylo uzyskac szereg listôw  pole- 
cajqcych od Ks. Biskupôw odnosnych Diecezyj, 
jak rôwniez przetïum aczyc jq na jçzyk îacinski. 
W ym agaîo to znowu dose dlugiego czasu, tak, ze 
dopiero w dniu 11 kwietnia 1925 r. zostaîa do 
Rzym u wysîana w ilosci 31 egzem plarzy.

Byîa to wielka ulga dla Zgrom adzenia, ze 
z jego strony wszelkie form alnosci byîy  juz spel- 
nione, aie z drugiej strony na nieby siç to w szyst­
ko przydaîo, gdyby Pan B ôg sam nie wziql w o- 
piekç tej sprawy, o co cale Zgrom adzenie zano- 
siîo gorqce modîy. W iele przyczyniî siç do tego  
Ks. Biskup Dr Léon W aîçga, ktôry dwukrotnie 
sprawç tç osobiscie przedstaw il Ojcu sw., nadto  
poleca! jq i dow iadyw al siç o niej w prywatnej 
korespondencji. To tez nadeszïa ta chwila, ze Oj­
ciec sw. P ius XI. na posîuchaniu, udzielonem  O. 
Sekretarzowi Sw. K ongregacji, ustanowionej dla 
spraw zakonnych, raczyl to Zgrom adzenie w dniu 
13 lipca 1929 roku w gorqcych sîowach pochwalic 
i Konstytucjç jego zatwierdzic.

W iadomosc ta napeîniîa wielkq radosciq cale 
Zgrom adzenie, ktôre codziennie zanosi dziçkczyn- 
ne m odly za tak wielkq laskç.

Pozostajq jeszcze wspom nienia z roku 1920, 
kiedy to Ks. Kloske, Komisarz Biskupi Siôstr Sîu- 
zebniczek z domem m acierzystym  w P leszew ie — 
zwrôciî siç do Ks. B iskupa Tarnow skiego Dra 
Leona W aîçgi z propozycjq unifikacji Siôstr 
Pleszew skich z naszem  Zgrom adzeniem . Sprawa  
pertraktacji trwala blisko rok. Matka Generalna, 
po osobistem  porozum ieniu siç z Ks. Biskupem  
i na Jego wyrazne zyezenie, jak rôwniez dla spo- 
koju sumienia, by nie byc odpowiedzialnq przed 
Bogiem  i ludzmi za powziçcie decyzji w tej tak 
waznej sprawie — przedîozyîa warunki polqcze- 
nia siç. Siostry z P leszew a po dîuzszem  zastano- 
wieniu siç, przyslaty odmownq odpowiedé z tem  
oswiadczeniem , ze jednak lepiej bçdzie, jesli jedno 
i drugie Zgrom adzenie nadal oddzielnie praco- 
wae bçdzie w edlug kierunku, jaki siç w nich juz 
ustalil i ze dîugie lata rozlqki nadaly jednej i dru­
giej galçzi Sluzebniczek zbyt odrçbne cechy aby 
teraz m ogîy siç zlac w jednolitq calosc.

Jakkolwiek plany te nie doszîy do skutku, to 
jednak ufamy, ze duchem pozostaniem y sobie  
bliskie, jako prawdziwe siostrzane Zgromadzenia, 
ktôre czczqc pamiçc w spôlnego Ojca i Fundatora, 
pragnq szczerze sîuzyc cierpiqcym i maluczkim.

Ë Ô  ■■■■■■■■■■ 
II

à
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Ochronka SS. StuzebniczeklN . M arji P. w Kobierzynie

Dziaîalnosc i rozwôj Zgromadzenia.
W poczqtkach zaîozenia Zgrom adzenia zada- 

niem Siôstr byîo dawae przykîad ludow i wiejskie- 
mu w skrzçtnej i uczciwej pracy, opiekow ae siç 
dzieemi opuszczonem i i niesc posîugç chorym.

Charakter ten w gîôwnym  zarysie pozostaje  
nadal, z wylqczeniem  wspôlnej pracy z ludem na 
polu, a to zgodnie z wolq Stolicy âw.

W obec tego, ze od roku 1904 nie m ozna byîo  
juz liczyc na dotychczasow e zrôdla dochodu — 
trzeba byîo szukac innego pola pracy, do czego  
dobroczynnq rçkç podaîo nam Spoîeczenstwo.

Za staraniem  Matki Generalnej, przyjçto kil- 
kanascie Siôstr na kurs pielçgniarski przy szpi- 
talu we Lw owie i na praktykç czynnosci gospo- 
d arczo-administracyj nych.

Odtqd kazdego roku zw içkszala siç liezba  
Siôstr, ksztaîcqcych siç w rôznych zawodach.

Tak przygotow ane Siostry m ogly owocniej 
pracowac dla spoleczenstw a, co tez czyniîy — wy- 
chowujqc dziatw ç i oddajqc siç pracy przy cho­
rych w szpitalach, jak i w domach pryw atnych — 
nadto, podajqc ludowi wiadom osci z zakresu go- 
spodarstw a dom ow ego przez urzqdzanie odpo- 
wiednich kursôw. Statystyka sprawozdan rocznych

wykazuje, iz Siostry przeciçtnie na jednej pla- 
côwce w roku odw iedziîy chorych 976 razy — 
w niektôrych liezba odw iedzin przew yzsza cyfrç 
naw et 2.000 — uzyczajqc im rôznej pomocy, jak 
naprzykîad: staw ianie baniek, dawanie injekcyj, 
opatryw anie ran, spçdzanie dni i nocy przy cho­
rych; sp ieszyîy  tez chçtnie do konajqcych. Co siç 
tyczy samej Dçbicy, to byîo w jednym  roku pry* 
watnych odw iedzin chorych 1.373, a ubogich, ktô­
rzy otrzym ali pozyw ienie przy furcie, 6.459. W szç- 
dzie tez, gdzie Siostry pracujq, majq staranie  
o czystosc domu Bozego, jak rôwniez z polecenia  
D uszpasterzy pom agajq im w przygotow aniu dzie­
ci do pierwszej Spow iedzi i Komunji sw. Pracu- 
jqc w ten sposôb, Zgrom adzenie pozyskaîo sobie  
uznanie spoleczenstw a, co tez w plynçîo dodatnio  
na jego rozwôj.

Gdy cofniem y siç m yslq do tej chwili, kiedy  
w tym domu byîa zaledw ie maîa garstka Siôstr, 
to dzis mim owoli usta szepcq: „Magnificat“ za tyle  
îask, iz B ôg  dobry dozw oliî nam wzrôsc do liczby  
400 Siôstr w 86 domach filjalnych.

W ielkim czynem, jaki dokonaî siç w tym pôî- 
w iekowym  upîyw ie czasu, jest budowa domu, ktô- 
rq przedsiçw ziçla obeena Matka Generalna. Z bie- 
giem  lat, gdy coraz now e zastçpy kandydatek
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szukały u nas życia bogomyślnego, potrzeba ta 
okazywała się niezbędną. Najwięcej brak pomiesz­
czenia dawał się odczuć, gdy z różnych stron 
zjechały się Siostry na kilkudniowe rekolekcje. 
Nie mogło obojętnie patrzeć na to oko troskliwej 
Matki Generalnej, to też przemyśliwała nad usu­
nięciem tej niedogodności, a więc nad wybudo­
waniem obszernego domu. Myślami temi podzie­
liła się Matka Generalna z całem Zgromadzeniem 
w roku 1925. Propozycja ta żywo zainteresowała 
wszystkich. Opatrzność Boża zesłała nam godnego 
zaufania inżyniera w osobie p. Stanisława Pollaka 
z Przemyśla, który wykonał plany bezinteresow­
nie. Rozpoczęto więe pracę około budowy 15 m ar­
ca 1927 roku, a za kilka dni, t. j. 19 marca w dzień 
25-letniej rocznicy rządów Matki Generalnej, odby­
ło się już uroczyste poświęcenie kamienia węgiel­
nego pod budowę nowego domu. Wmurowanie 
dokumentów odbyło się 21 maja tegoż roku. Tak 
w Imię Boże zaczęło się zbożne dzieło, licząc zu­
pełnie na to, że Bóg, który pozwolił je zapocząt­
kować, do końca będzie nam wiernie towarzy­
szył Swą łaską, bo wspomnieć należy, że zaczy­
nając je, miało Zgromadzenie do dyspozycji za­
ledwie 2 000 Zł gotówki. Oczekiwania rzeczywiście 
nas nie zawiodły, bo gdy starania o uzyskanie 
pomocy natrafiały na najrozmaitsze trudności, to 
ś. p. Ks. Arcybiskup Dr Leon Wałęga, w swej 
wielkiej dobroci, nigdy nie odmawiał pomocy 
Zgromadzeniu.

Czyż nie Opatrzność Boża kierowała tem dzie­
łem i szczególniejsze orędownictwo św. Józefa, 
któremu w opiekę powierzone zostało, jeżeli w cią­
gu pięciu lat zostało ono ukończone?

W dniu 2 sierpnia 1932 roku odbyło się uro­
czyste poświęcenie ukończonego już kościółka 
i domu. Aktu tego dokonał Ks. Biskup Dr Edward 
Komar, którego z wielką radością przyjmowało 
nietylko wdzięczne Zdromadzenie, ale miasto całe, 
witając Go poraź pierwszy w swoich murach. 
Dostojny Arcypasterz podkreślił w przemówieniu 
doniosłość tej budowy dla przyszłych pokoleń 
Zgromadzenia, jak i okolicznej ludności. Jest to 
dla nas nader pamiętny dzień, gdyż właśnie w dniu 
tym przed 50-ciu laty osiedliły się Siostry w Dę­
bicy.

Patrząc na ten wspaniały gmach, każdy po­
wie, iż piękniejszego i trwalszego pomnika i więk­
szej pamiątki nad tę nie mogła Matka Generalna 
zostawić swemu Zgromadzeniu.

Najgorętszem też pragnieniem Matki Gene­
ralnej było, aby skreślić żywot naszego Czcigod­
nego założyciela, Edmunda Bojanowskiego. Znać, 
że Bóg Sam tego chciał, bo święta Jego Opatrz­
ność czuwała nad naszą Matką, przechowującą 
wszystkie zapiski tego wiernego sługi Bożego. 
Dzięki zatem Opatrzności, bo tylko Ona to sp ra­
wić mogła, że wśród zawieruchy wojny światowej,

wśród niewygód i tysiącznych niebezpieczeństw, 
na jakie w tym czasie całe Zgromadzenie nara­
żone było — papiery te przechowały się nieznisz­
czone. Liczba ich jest znaczna, bo przeszło 1,260 
różnych pism. Drogi ten skarb, jako cenne relikwje 
— da Bóg — przyszłego Świętego, są obecnie 
przechowane w archiwum Zgromadzenia.

Spodobało się Panu, aby z cichem, prostem

K ościół SS . S łużebniczek w Dębicy

życiem Swego Sługi, zaznajomić bliżej nietylko 
nasze Zgromadzenie, ale i innych. Do dzieła tego 
powołał Pan, byłego Komisarza Biskupiego, Ks. 
Władysława Muchowicza, ze Zgromadzenia Księ­
ży Filipinów, który w roku 1933 wydał je dru­
kiem p. t. „Żywot Edmunda Bojanowskiego — za­
łożyciela Ochronek na ziemiach polskich i Zgro­
madzenia SS. Służebniczek B. R. D. N. P.“.

Ewangelja na 22 niedzielę po Zielonych Świątkach
(Mat. 22). W on czas odszedłszy faryzeuszowie rad zili się, jakoby  Jezusa podchw ycili w mo­

wie. 1 posła li Mu uczniów swoich z herodjanam i, mówiąc: ,,Nauczycielu, wiemy, iżeś jest p raw ­
dziw y i  drogi Bożej w praw dzie nauczasz, a nie dbasz na nikogo, albowiem nie oglądasz się na  
osobę ludzką. Poioiedzże nam  tedy, co Ci się zda, czy godzi się dać czynsz cesarzowi, czy n ie?“ 
A Jezus, poznaw szy złość ich, rzekł: ,, Czemu Mnie kusicie, obłudnicy ? Pokażcie m i monetę czyn­
szową". A oni Mu przyn ieśli grosz. I  rzekł im  Jezus: ,,C zyj jest ten obraz i  na p is? "  Rzekli Mu: 
„ Cesarski". Wtedy rzekł im: „ Oddajcież tedy, co jest cesarskiego, cesarzowi, a co jest Bożego, Bogu".
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Odezwa Ks. Biskupa Salotti’ego na „Niedzielç Misyjna“ 1934 r.
D ziewiçtnascie wiekôw ubieglo od dnia, w ktô­

rym szczyt Golgoty zroszony zostal Krwiq Boga- 
Cztowieka. Tç, naszym  duszom tak drogq pamiqtkç 
dziejowq, podniôsi Ojciec sw. P ius XI w ten spo­
sôb, ze chcqc byé tîumaczem uczuc wierzqcej lud- 
nosci, zarzqdzil na caly âwiat rozciqgajqcy siç 
Jubileusz swiçty.

Jestesm y obecnie swiadkam i licznych zboczen, 
lecz dzieïo Odkupienia przez swe laski i âwiatio 
wiary moze odnowic calq ludzkosc. — Tak wiçc 
w cieniu Krzyza znajduje siç wiele narodôw, ktô­
re dojrzewajq i zyjq plynqcemi z tego cudow nego  
drzewa sokami, a Boski Odkupiciel sprawil, ze 
pow stalo wiele kwitnqcych kultur na ziemi, ktôre 
ludzi wzbogacajq nieocenionem i dobrodziejstwy. 
Tak wiçc dzieje czasôw chrzescijanskich staiy siç 
dziejam ibezprzestannych, odnawiajqcych przemian 
i odrzucaniem barbarzynstwa. W miejsce sily bru- 
talnej postawiono prawo, zmieniono obyczaje, a 
tem samem wskazano na czystq radosc zycia; zaâ 
postçp sztuki i nauki stal siç poematem wielkoâci 
Koâciola.

To sq zdobycze Koâciola, noszqcego wysoko  
sztandar nauki Chrystusowej i bçdqcego spadko- 
biercq Przenajdrozszej Krwi Chrystusowej. A dzia- 
la Kosciôi wsrôd najw içkszych przeciwnosci, zwal- 
czajqc przy tem przesqdy i blçdy i wskazujqc lu- 
dom prawdziwq drogç postçpu.

W  nowych czasach zlqczyly siç na polu reli- 
gijnem, naukowem  i politycznem  tytaniczne sily, 
ktôre przeciwdzialajq dzieîu Koâciola i przeszka- 
dzajq misji apostolskiej, lecz te sily  nie wstrzy- 
maty trium falnego podhodu jego zdobyczy. Kato- 
licyzm  postçpuje zw yciçsko na dalekich kontynen- 
tach Afryki, Azji i Archipelagôw O ceanicznych  
i w szçdzie glosi prawdç Odkupienia, zbierajqc bo- 
gate zniwo wsrôd narodôw, ktôre az do niedawna  
nie znaly prawidel E w angelji i niemi gardzily. — 
Tak wiçc zorza nowych czasôw powstaje w odle- 
glych krajach i zapowiada sw ietliste promienie 
zycia chrzescijanskiego i obyw atelskiego, uzyznio- 
nego potem i krwiq bohaterskich m isjonarzy.

Jasny widok urzeczywistniajqcych siç zwy- 
ciçstw i stqd powstajqcych nadziei byw a niestety  
czasami zaciem niony wielkq liczbq tych, ktôrzy  
pozostajq poza wplywam i misjonarza. Sq to 
nieprzeliczone ilosci niewiernych, do ktôrych do­
tqd nie dotarlo echo Dobrej Nowiny. — Istniejq  
jeszcze obecnie ludy, pozostajqce w cieniach po- 
ganstwa, od czego sam e nie mogq siç uwolnic. 
Istniejq zupeînie wyjalow ione okolice, gdzie ma- 
hom etanizm  zapomocq sw ych zelaznych i nieubla- 
ganych praw dotqd panuje. Istniejq szczepy, zy- 
jqce w przesqdach i blçdach, nie wykazujqce za­
tem brzasku dnia now ego âwiata duchowego. A 
jeszcze jest smutniejszem, ze do tych ogromnych  
krain wsiqka przewrotnoâc protestantyzm u, ktôra 
do starych blçdôw poganstw a dodaje blçdy wia­
ry, nie bçdqcej prawdziwq wiarq Chrystusowq, 
przeszkadzajqc w ten sposôb a przynajmniej u- 
trudniajqc pozyskanie tychze ludôw przez Misjo­
narzy katolickich.

W taki sposôb ginq m iljony i m iljony dusz, 
dla ktôrych Ofiara kalw aryjska staje siç bezo- 
wocnq. Gdy rzucimy okiem na kartç geograficznq  
swiata i zatrzym am y wzrok na tych ogrom nych  
przestrzeniach, gdzie dotqd Krzyz Chrystusa nie 
zostal zatkniçty, jestesm y glçboko zasm uceni nie

czujem y siç atoli wzruszeni az do lez, jak plakal 
wielki sw içty Jan Bosko, gdy oglqdal globus âwia- 
ta,"a‘ b y l’traw iony pragnieniem  nawrôcenia tych 
dalekich ludôw. W spom nienia takie troskq na- 
peïnialy duszç Benedykta XV i trapiq wielkie 
serce,uPiusa XI, ktôrego staraniom o nawrôcenie 
swiata niewiernych towarzyszq rozmaitec zcigodne 
i éwiçte poczynania.

Tego sm utnego widow iska sq swiadkam i nasi 
misjonarze, ktôrzy z okopôw sw ych walk codzien- 
nie podnoszq okrzyk, blagajqc nieustannie o érod- 
ki, pozwalajqce im czynic skuteczne w ypady na 
okolice niewiernych i pozyskac ich dla Krôlestwa 
Chrystusowego.

Jako czîonkowie Papieskiego Dziela Rozkrze- 
wiania W iary i jako wdziçczne dzieci Sw. Koâciola 
Katolickiego, przyjdziem y z pomocq misjom kato­
lickim i misjonarzom tak modlitwq, jakotez i ofia- 
rq, ktôrq zïozym y w Niedzielç Misyjnq badz na 
rçce Ks. Proboszcza, bqdz tez wyslem y jq do naszej 
Krajowej Centrali Misyjnej (adres: Poznan, aleja 
M arcinkowskiego 22, P. K. O. 211.627).

Listy z  podrôzy
W Sodalicji sw. Piotra Klawera dla misyj 

afryharïskich
W lochy, Nettuno, W rzesien 1934.

Konczç Mszç âw ... Przez w ielkie okna wpa- 
dajq z terasy prom ienie slonca... Tyle sw iatla! 
Nizej bezkresna szm aragdow a plaszczyzna mo- 
r z a .. .  lekkie fale uderzajq o fundam enty dom u; 
w dali widac maie barki i duze okrçty, zdqzajqce 
w stronç Neapolu. Kaplica taka p ro sta ... taka 
mila. Niewielki oltarz, piçkne zlociste tabernaku- 
lum, a nad niem sliczny obraz Sw. Piotra Klawera, 
Patrona Sodalicji i Domu.

Trzynascie Siôstr „misjonarek pomocnic" mo- 
dli siç w skupieniu. C isza ... nastrôj. Jeszcze Pan  
Jezus w ystaw iony udzieli blogoslaw ienstw a, za- 
brzmiq akty : „Dio sia benedetto — Niech bçdzie
B ôg uwielbiony" — i rozpocznie siç praca.** *

Jaka praca ?
Tutaj redaguje siç i drukuje „Echo z Afryki" 

i „Murzynek“ w jçzyku wloskim, tutaj drukuje siç 
ksiqzki, broszury, pism a w wielu afrykanskich jç- 
zykach i narzeczach dla misyj w Afryce. W ierzyc 
siç nie chce, ze to w szystko robi tylko 13 osôb. 
Caly dom wielki, pelen pracy i tylko 13 osôb!

Skqd macie tyle ârodkôw na bicie tylu ksiq- 
zek i pism - -  pytam Siôstr, ktôre ze swiçtq du- 
mq pokazujq egzem plarze w trzynastu europej- 
skich jçzykach „Eeha z Afryki" i „Murzynka“, 
w skazujq na cale stosy katechizm ôw, bibljotek, 
ksiqzek do nabozenstwa, naw et âpiewnikôw w jç ­
zykach afrykanskich — o objçtoâci nieraz kilkuset 
stron, — a przeciez wiem, ze Sodalicja wspiera  
praeç 3 tysiçcy kapîanôw i przeszîo drugie tyle  
braci i siôstr pracujqcych w Afryce, wiem, ze 
utrzym uje nie tylko liczne kaplice, szkôlki, domy 
misyjne, aie spieszy z wydatnq pomocq materjal- 
nq tysiqcom biednych Murzynôw w Afryce. — 
Skqd macie na to ârodki ? To dochody z prenume- 
raty „Echa z Afryki". „Murzynka“, z w ydaw ania
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„Kalendarza sw. Piotra Klawera11, „Kalendarzyka 
m isyjnego dla dzieci i mîodziezy", z datkôw zela- 
torôw i zelatorek (2 zî rocznie), ze skarbonek, 
ktôre B ogu dziçki czçéciej siç widzi po szkolach, 
zakladach, naw et gmachach publicznych, z napi­
sem  „Chleb éw. A ntontego dla misyj afrykanskich11, 
„Skarbonki z m urzynkiem 11, ze zbierania zuzytych  
marek pocztowych, z datkôw i ofiar ludzi dobrej 
woli. Dla popierania prasy afrykanskiej opo- 
wiada Siostra -  zaîozyliém y „Zwiqzek prasy afry- 
kanskiej11. Pokazuje jednq ulotkç propagandowq : 
m aly M urzynek z m edalikiem  na piersi wyciqga  
rqczçta po katechizm i wola : tylko piçc lirôw, nie 
zaïuj m i...  Nie mozna bez lez patrzeô, jak szarpie  
za s e r c e ...

Idç do drukarni. Trzy s a le . . .  w jednej lino- 
typ. Pracuje Siostra, skîadajqc katechizm  w na- 
rzeczu, w ktôrem jeszcze w Europie nie druko- 
wano, przeznaczony dla jednej z okolic Kongo  
belgijskiego. Oezy za szk lam i... czarne, niemal 
okrqgle ok u la ry . . .  oezy zepsula nad tq pracq. 
Z uémiechem spoglqda, aie rçce niecierpliwie wy- 
rywajq siç do p ra cy ... kazda chwila d r o g a ... 
tam czekajq dzieci biedne na katechizm.

Sala druga, w ielkie m aszyny rotacyjne. Ob- 
jaénia druga Siostra. Z miloâciq, z pietyzm em  
chodzi koîo m aszyn, puszcza prqd elektryczny, 
porusza dzw ignie — dla niej to, jakby nie martwe 
m aszyny, aie zyw e; ona je k o e h a ... Kocha je, bo 
w duchu widzi te tysiqce, ktôre poruszone sïowem  
drukowanem , bçdq m iîowaîy Boga.

Gdzie siç Siostry uczq tej sztuki, pytam, patrzqc 
na tak piçknq, precyzyjnq robotç ? To jedna przy  
drugiej zezasem  dochodzi do wprawy, slyszç od- 
powiedé. Ej, to nie w sz y s tk o ..., to nie daîoby du­
cha tej pracy. Aie rozum iem ... rozumiem, kiedy  
patrzç na obrazki Matki Najéw., éw. Piotra Kla­
wera na kazdej maszynie... rozumiem, kiedy wi- 
dzç, jak przed puszczeniem  w ruch kazdej m aszyny  
Siostra z przejçciem  siç zegna..., rozumiem, kiedy  
ledw o dostrzegam  proébç o pozw olenie do kazdej 
pracy, skierowanq do Przeîozonej. Tutaj panuje 
i w ybija piçtno na pracy wiara, miîoéc, posîuszen- 
stwo.

A kiedy przyjdzie wieczôr, praca ustaje. Ci­
sza w domu... Na niebie bîyszczq cudne gw iazdy, 
w dali na morzu migajq, jak éwiçtojanskie robaczki, 
éwiatîa barek rybackich, sunqcych na poîôw. Mo­
dlitw y wieezorne skonezone... taka cisza, taki spokôj.

Myéli Siôstr Polek wçdrujq do dalekiej uko- 
chanej Ojczyzny: I tam takze cudne wieezory, ta­
ka cudna cisza, takie cudne gw iazdy. Myélq o swoich, 
myélq o swojej ukochanej idei — takby chciaîy, 
aby idea pracy dla misyj byla znana i koehana  
w Ojczyénie. I  snac Pan B ôg b îogoslaw i poboz- 
nym  myélom i modîom Siôstr. Powstajq filje i biu- 
ra Sodalicji éw. Piotra K lawera w Krakowie (éw. 
Marka 25), w Poznaniu, W ilnie, Czçstochowie, Kiel- 
cach, Gnieznie, W arszawie, pîynq skîadki i dary, 
coraz czçéciej czytelnicy woîajq o „Echo z Afryki11, 
m aie dzieci z niecierpliwoéciq oczekujq cudnych  
opow iadan i prostych listôw  od sw ych czarnych  
przyjaciôî w „Murzynku“. B ôg  bîogoslaw i. Poboz- 
ne zyezenia najwiçcej biegnq do serca Sodalicji, 
do now icjatu w Kroénie, ktôry tam istnieje do- 
piero od paru lat; modlq siç o ducha dobrego, 
proszq o powoîania, zw îaszcza panienek z inteli- 
gencji, ze éredniem czy w yzszem  wyksztaîceniem, 
ze znajomoéciq przynajm niej poczqtkowq jçzykôw .

Tyle pracy: redagowanie i drukowanie pism, urzq- 
dzanie odczytôw  i zebran, utrzym yw anie m uzeôw  
afrykanskich, odbiôr i wysylka ofiar pieniçznych  
i przedm iotôw dla m isyj, utrzym yw anie îqcznoéci 
z 40 Stow arzyszeniam i m isyjnemi, a robotnikôw  
malo. Tam walka siç toezy o dusze nieémiertelne, 
tam setki tysiçcy serc w yryw a siç do szczçécia 
wiary, tam kaplani, bracia, siostry na kresach Ko- 
écioîa walezq o panow anie Chrystusa, aie ich pra- 
ce i wysiîki sq uzaleznione od wspôlpracy w na­
szych krajach katolickich. Mozna byc misjonarkq, 
pracujqc tutaj w kraju: „Proéciez tedy Pana zni- 
wa, aby w ysiaî robotnikôw na zniwo Sw oje“ (Mat. 
9, 38).

A nad tq przeogrom nq pracq unosi siç duch 
opiekunczy wielkiej zaîozycielki i pierwszej kie- 
rowniczki hr. Marji Teresy Ledôchowskiej. — Od 
czasu zaîozenia Sodalicji w r. 1894, do samej émier- 
ci 6 lipca 1922 byla duszq w szystk iego — spaliîa  
siç zarem pracy m isyjnej. A ie duch jej zyje — 
zyje w siedzibie glôwnej w Rzym ie, — zyje we 
w szystkich filjach. W idac tego ducha we wielkiej 
wierze, w peînej poéwiçcenia gorliwoéci o zbawie- 
nie dusz, w niezinordowanej pracy, w pokorze i 
zaparciu czïonkin Sodalicji.

Cieszq siç Siostry myélq, ze moze Koéciôl wy- 
niesie wielkq ich Matkç na oltarze. Procès przy- 
gotow aw czy (inform acyjny) do beatyfikacji skon- 
czony, akta z diecezyj odeszîy do Kongregacji 
éw. Obrzçdôw, za Jej wstawiennictwem  otrzymujq  
pobozni laski, — ostatnio uzdrowienie w szpitalu  
w Velletri, wlqczone do aktôw beatyfikacyjnych. 
Moze dobry B ôg pozwoli, ze Sodalicja bçdzie 
czciîa Jq jako éwiçtq Patronkç, a Polska jako  
wielkq swq éwiçtq Côrkç. B.

Monografja o Krôlowej ïadwidze. Krôlowa Ja- 
dw iga jest dzié na ustach w szystkich katolikôw  
w Polsce. A nie mieliémy dotqd nalezytej mono- 
grafji historycznej o Krôlowej Jadwidze. Brakowi 
temu zaradzili K siçza Jezuici krakow sey, wydajqc 
w tych dniach gruntownq pracç naukowq p. t.: 
„Jadwiga Krôlowa Polska —m onografja historyez- 
na“. Pracç tç napisala p. W anda M aciejewska pod 
éwiatîym  kierunkiem  znakom itego znawcy postaci 
i epoki Krôlowej Jadw igi, Oskara H aleckiego, pro- 
fesora U niw ersytetu w arszawskiego.

Praca wspom niana om awia gruntow nie nastç- 
pujqce tem aty: 1) Lata dziecinne Jadw igi, 2) Po- 
woîanie na tron polski, 3) D w ie koronaeje, 4) P ierw ­
sze lata wspôîrzqdôw Jadw igi i Jagielly, 5) Jadwi- 
ga, Jagieîlo  i W itold, 6) Stosunek Jadw igi do 
Koéciola, 7) Rola Jadw igi w um ysîowem  zyciu  
Polski, 8) O toczenie i dwôr Jadw igi, 9) U grobu  
Krôlowej. — Cena ksiqzki wynosi, przy objçtoéci 
169 stron i starannem  wydaniu, Zî 2'50.

Z A K L A D  F O T O G R A F 1 C Z N Y
M R O C Z K O W S K I E G O
T A R N Ô W ,  U L I C A  K A C Z K O W S K I E G O  5
wykonuje starannie w szelkie prace, w zakres fotografji wcho- 
dzqce — Zdjçcia wieczorowe przy sw ietle elektrycznem  — 
Tam2e do nabycia fotografje i portrety JE. Ks. Biskupa Lisow- 

skiego i JE. Ks. Biskupa Komara 
Agentdw na prowinçjg nie w ysyîa siç
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Kalendarz na czas od 22 do 28 pazdziernika 1934 r.

22

POSWIIJCENIE KOSCIOLA. Jestto rocznica poâwiçcenia Tarnowskiej Katedry, matki wszystkich 
koâciolôw w Diecezji, to tez we wszystkich koâciolach odprawia siç w  tym dniu naboiefi- 
stwo o tej uroczystosci.

wschôd
sto

6 3 1

zachôd
ica

1 6 5 7

23
^W. JANA KAPISTRANA, wyznawcy, gorliwego kaznodziei, ktôry âwiçtoâciq iycia, modlitwq 
i kazaniami wielu nawrôcil do Boga. 6  33 1 6 5 5

2 4
SW. RAFALA ARCHANIOLA, znanego z opowiadania Biblji o Tobjaszu, patrona wychodicôw  
i podrôiujqcycli. 6'35 16 53

25
SW. CHRYZANTA i DARJI, jego malionki, ktôrzy po wielu cierpieniach dla wiary Chrystusowej, 
zostali zasypani ziemiq i kamieniami i tak âmierô mçczetiskq ponieâli. 6 3 7 1 6 ‘51

26
SW. EWARYSTA papieza i mçczennika, ktôry pochodziî z zydowskiej rodziny lecz przyjql i uko- 
cliaî wiarç Chrystusowq, dostqpiï najwyzszej godnoâci w  Koâciele. i jako dobry pasterz z îo iy l iy -  
cie swoje Chrystusowi w  ofierze.

6 '38 16'49

27 SW. WINCENTEGO i SABINY, mçczennikôw, ktôrzy ponieâli âmierc za wiarç wérôd wyszukanych 
i okrutnych mçczarni. 6"40 1 6 ‘47

2 8

NIEDZIELA 23 PO ZIEL. SWIATKACH — SWIÏjTO CHRYSTUSA KRÔLA. Dziâ caly swiat 
oddaje liold Chrystusowi Panu, jako Krôrowi, ktôrego wolç, zawartq w przykazaniach, wypeïniac 
pragnie. Po nabozeüstwach odbywajq siç uroczyste akademje, ktôre majq na celu uczciô Chrystusa 
Krôla takie poza Koâcioîem i wyraziô pragnienie wiernych, by Chrystus wszçdzie krôlowal. — 
Rôwniei dziâ czcimy Sw. Apostolôw: Szyiïiona i Tadeusza, ktôrzy po wielu trudach w winnicy 
Chi’ystusowej ponieâli âmieré mçczetiskq.

6'42 16'45

Zmiany ksiçzyoa: Pelnia dnia 22. X .  o godz. 1601

Dbajmy o zabytkowy Kosciôlek 
Najsw. Marji Panny na Burku!

Spelnione zostalo zyczenie wielu obyw ateli 
m iasta Tarnowa a w szczegôlnosci mieszkancôw  
dzielnicy Zabtocia. W opuszczonym  dotqd a tak 
drogim naszem u sercu Kosciôlku N. M arji Panny 
na Burku — odprawia siç od kilku m iesiçcy co­
dziennie Najsw. Ofiara.

I znôw zaczyna siç ozyw iac dawne gorqce 
nabozenstw o do Matuchny Najsw. laskam i sïynq- 
cej. Juz znalezli siç chçtni czciciele Marji, ktôrzy  
swym  hojnym  groszem  um ozliwili tym czasowe  
odczyszczenie zaniedbanego kosciôlka. Znalezli 
siç ofiarodawcy, ktôrzy sami, z w lasnego popçdu  
poboznego zakupili dla kosciôlka konieczne przed- 
mioty. Znalezli siç dobrzy ludzie, ktôrzy bezinte- 
resow nie wlozyli swq pracç w przystrojenie i przy- 
ozdobienie kosciôlka.

Dziçki poparciu ze strony Zarzqdu Miasta do- 
konczony zostal trotuar — prowadzqcy od bramy 
cmentarza koscielnego do glôw nego wejscia. — 
A zeby uchronic od prôchnienia i psucia siç stare 
sciany kosciôlka zapuszczono je karbolinq.

Co wiçcej! Zawiqzaï siç osobny Komitet opieki 
nad koéciôlkiem, przed ktôrym  stoi wielkie zadanie.

Oto w najblizszych dniach ma byô przepro- 
w adzony do kosciôlka podziem ny kabel elektrycz- 
ny, celem zainstalowania w kosciôlku elektrycz­
nych piecykôw. Ze wzglçdu bowiem  na mrozy, 
ktôre w tym kosciôlku dajq siç szczegôlniej do- 
tkliwie odczuc, odpraw ianie codziennej Mszy sw. 
byloby absolutnie niem ozliwe.

W najblizszych dniach rôwniez ma byc do- 
konane zapuszczenie karbolinq caîego dachu gon- 
tow ego oraz pom alowanie blaszanych wiezyczek, 
ktôre rdza gw altow nie pozera.

Na r y chie pom alow anie czeka i druciany par-

kan dookola cmentarza koscielnego, ktôry siç co­
raz bardziej psuje.

Z' wiosnq zaé, o] ile znajdq siç fundusze — 
czeka nowa praca.

Trzeba bowiem  przystqpic do odm alowania i 
ozlocenia' oîtarza glôw nego, doprzem alow ania oï- 
tarzy bocznych oraz do wielu innych pilnych uzu- 
pelnien i upiçkszen, azeby kosciôlek ten' w yglqdaî 
tak — jak wyglqdac winien przybytek Bozy.

Laskami slynqcy Obraz N.lMarjiJP.] 
w Tarnowie na „Burku“

Komitet opieki nad kosciôlkiem"— chociaz to 
nie jest kom itet écisle koâcielny — robi co moze, 
azeby kosciôlek ten doprowadzic do m ozliw ego  
wyglqdu tak nawewnqtrz, jak i nazewnqtrz.

Aie n a 'to  w szystko potrzeba pieniçdzy. Nie 
m ozem y w szystk iego skladac tylko^na ofiarnoéô
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pojedynczych m ieszkancôw Zablocia, ktôrzy we- 
dlug moznosci starajq siç pokrywac koszta opla- 
ty m iesiçcznej organisty i koscielnego, aie trzeba, 
azeby cale spoteczenstw o katolickie tarnowskie 
zainteresow aîo siç tym, tak drogim i mitym, za- 
bytkowym  kosciôlkiem, w ktôrym przechowuje siç 
przem ily obraz Matki Bozej, îaskam i slynqcy.

D aw niejsze katolickie spoteczenstw o tarnow­
skie dalo niejednokrotnie wyraz sw ego przywiq- 
zania do tego kosciôlka i jego przepiçknego obrazu.

W szak nie tak dawne to czasy, kiedy katolicy  
Tarnowianie fundowali wiezç kosciôlka.

Okazmy tedy, ze i my mamy przywiqzanie  
do tego kosciôlka i Marji Najsw. Nieehaj ten mi- 
îy  zabytek, ktôry tak piçknie sw iadczy o relig ij­
nosci naszych przodkôw, bçdzie drogi kazdem u  
katolickiem u obyw atelow i i obyw atelce miasta 
Tarnowa.

Kazdy wedlug swej moznosci niech pospieszy  
z pomocq, by przybytek ten byl naprawdç mily 
P. Bogu, ktôry tu dniem i nocq przebywa, mily 
Matce Najsw. Patronce tego kosciôlka, oraz by  
i nam bylo milo na tem swiçtem  miejscu siç po- 
modlic.

Mamy nadziejç, ze Matka Boza trafi do ofiar- 
nych serc Swych czcicieli i ze mimo ciçzkich cza­
sôw i przerôznych wydatkôw — znajdq jeszcze  
grosz chocby wdowi na ten przepiçkny i zbozny  
cel.

Ofiary mozna skïadac w kancelarji parafjal- 
nej albo codziennie rano o g. 7-ej w zakrystji 
Koâciôlka N. M. Panny na Burku.

Za Komitet Opieki nad Kosciôlkiem
S. H.

Z  T arno w a
Zjazd Delegowanych K. S. K. t. j. oddzialôw  

K atolickiego Stow arzyszenia Kobiet z calej D ie­
cezji odbyl siç w niedzielç 14 pazdziernika, w sali 
Sokola I. przy udziale 800 delegatek. Dokladne  
spraw ozdanie podam y w nastçpnym  numerze.

Otwarcie wystawy obrazôw, w zwiqzku z lo- 
terjq artystycznq na rzecz powodzian, zapowie- 
dzianq na 25 bm. odbylo siç d. 14 bm. w salach Mu- 
zeum H igjenicznego. Przy wejsciu na W ystaw ç 
m ozna nabyw ac losy na loterjç po 50 gr., dopôki 
zapas starezy.

Wystawa ogrodniczo-rolniczatrwa dalej w Ogro- 
dzie Miejskim do dnia 23 b. m. Targi na drzewka  
owocow e cieszq siç wielkim popytem. Jedna ze 
szkôl tarnowskich zakupila 40 drzewek dla pow o­
dzian.

Powiatowy Komitet Pomocy Ofiarom Powodzi
w Tarnowie zébrai do dnia 9 pazdziernika 161'223 
Zt 24 gr. Z tego w yd an on a cele pow odzian 115 239 
Zl 75 gr. W kasie pozostaje saldo 45 985 Zt 43 gr., 
ktôre sq kroplq wobec ogrom nych potrzeb, to tez 
zbiôrka zaczyna siç z nowem  nasileniem . W tej 
sprawie drukujem y nizej gorqcq odezw ç Komitetu, 
godnq jaknajw içkszego poparcia.

Podniesc nalezy hojny dar Banku Polskiego, 
ktôry ztozyl na cele pow odzian 50000 Zl, a to dla 
pow iatu tarnow skiego 25000 Zl., dla dqbrow skiego  
ÎO'OOO Zl., i m ieleckiego 5‘000 Zl.

Akcja siew na Komitetu jest juz ukonezona. 
Rozdano 10 wagonôw zyta, 2 w agony owsa, 12

w agonôw  pszeriicy, 94 w agony paszy pozatem  
groch i jçczmien.

Obecnie rozpoczçto akcjç kartoflanq. Komitet 
otrzym al dotychczas 32 wagony ziem niakôw : sa- 
dzeniowe z Biatostockiego, konsum pcyjne z Wiel- 
kopolski.

Sprawozdanie z dziaialnosci Polskiego Czerwo­
nego Krzyza, Oddziaîu tarnowskiego, w zwiqzku 
z niesieniem pomocy ofiarom powodzi w czasie 
od 17. 7. do 5. 10. 1934 r.

Akcjç ratowniezq podzielono na trzy okresy:
1. W pierw szym  okresie dozyw iano bezplat- 

nie i niesiono doraznq pomoc lekarskq, wydawa- 
no bezptatnie leki i opatrunki, dezynfekow ano, 
kqpano. W ydano ogôlem  porcyj ugotowanej stra- 
wy 4.388. W ydano prowiantôw w naturze 2.700 
kg. Porad lekarskich udzielono 1.156. W ydano le- 
kôw i opatrunkôw za 274 zl. W ykqpano i odw szo- 
no 2.568 osôb. Zdezynfekow ano ubran 265. Zde­
zynfekow ano studzien 111. O strzyzono m çzczyzn  
355. Zaszczepiono doustnie przeciw durowi i czer- 
wonce 1.410 osôb. Rozdano z m agazynôw  wlas- 
nych zupelnie nowej bielizny 275 par.

2. W drugim okresie juz nieco spokojniejszym  
leczono bezptatnie dalej, szezepiono przeciw du­
rowi i czerwonce 3.741 osôb. Zebrano odziezy, 
bielizny, poscieli ponad 10.000 sztuk, trzewikôw  
ponad 1.000 par, sprzçtôw i urzqdzen 451 sztuk.

3. W trzecim okresie rozdzielono zebranq 
odziez na poszczegôlne wsie powiatu, zaczynajqc 
od najbardziej dotkniçtych katastrofq, a mianowie:

Bobrow niki Maie otrzym aîy: odziezy 1.072 szt. 
bielizny 677 szt., trzewikôw 172 par, poscieli 6 szt., 
sprzçtôw dom owych 98 szt., 1 kawalek skôry.

Rudka: odziezy 889 szt., b ielizny 564 szt., trze­
wikôw 172 par, poscieli 6 szt., sprzçtôw dom owych  
101 sztuk, 1 kaw alek skôry.

Glôw: odziezy 558 szt., bielizny 348 szt., trze­
wikôw 90 par, poscieli 3.

Ostrôw: odziezy 661 szt., b ielizny 430 szt., trze­
wikôw 115 par, poscieli 6,

Komorôw odziezy 509 szt., b ielizny 328 szt., 
poscieli 6 szt., plôtna 8 kawalkôw.

Bobrow niki Wielkie: odziezy 232 szt., bielizny  
153 szt., trzewikôw 39 par. poscieli 2 szt., plôtna 
6 kawalkôw.

Siedlec: odziezy 218 szt., b ielizny 133 szt., 
trzewikôw 30 par, poscieli 1 szt., plôtna 4 kawalki.

Lçka Siedlecka: odziezy 100 szt., b ielizny 60 
szt., trzewikôw 20 par, poscieli 1 szt., plôtna 4 
kawalki.

Swiebodzin: odziezy 24 szt., b ielizny 3 szt., 
trzewikôw 6 par.

M ikotajowice : odziezy 880 szt., b ielizny 549 
szt., trzewikôw 95 par, poscieli 16 sztuk, sprzçtôw  
dom owych 145 szt., 1 kaw alek skôry, IOV2 kg. 
gwozdzi, 10 klamek, 4 klôdki.

Dqbrôwki Szczepanowskie: odziezy 136 szt.. 
bielizny 67 szt., trzewikôw 30 par, 4 kaw alki plôtna,

Krzyz: odziezy 38 szt., b ielizny 18 szt., trze­
wikôw 1 para.

Sieciechowice: odziezy 225 szt., b ielizny 127 
szt., trzewikôw 37 par, poâcieli 2 szt., plôtna 7 
kaw alkôw .

Ukowice: odziezy 246 szt., b ielizny 139 sztuk, 
trzewikôw 10 par, plôtna 4 kawalki.

Szkoiy i Ochronki. Gimnazjum I. odziezy 19 
szt., b ielizny 2 szt., trzewikôw 12 par. Gimnazjum
II. odziezy 24 szt., b ielizny 24 szt., trzewikôw 12
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par. Seminarjum Mçskie: odziezy 40 szt., bielizny  
40 szt., trzewikôw 20 par. Szkoîa Handlowa: odzie­
zy 33 szt., b ielizny 20 szt., trzewikôw 10 par. 
Szkoîa Ogrodnicza: odziezy 4 szt., trzewikôw 3 
pary. Szkoîa Zawodowa Zenska: odziezy 7 szt. 
bielizny 2 szt., trzewikôw 2 pary. Sekcja Opieki 
Szkôl powszechnych: odziezy 18 sztuk. bielizny  
14 sztuk, trzewikôw 2 pary. Ochronka SS. Felic- 
janek w Tarnowie: odziezy 60 szt., bielizny 45 szt., 
trzewikôw 18 par. Ochronka SS. Sîuzebniczek  
w Tarnowie: odziezy 40 szt., Ochronka SS. Slu- 
zebniczek w Jastrzqbce Nowej: odziezy 46 szt., 
bielizny 44 szt., trzewikôw 10 par, poscieli 9 szt. 
Ochronka na Plebanji w Jastrzqbce Nowej: odzie­
zy 45 szt., b ielizny 38 szt. Ochronka SS. Sluzeb­
niczek w Woli Rzçdzinskiej: odziezy 20 szt., b ie­
lizny 8 szt., trzewikôw 2 pary. Przedszkole Zw. 
Ob. Pracy Kobiet w Tarnowie: odziezy 187 szt., 
bielizny 83 szt., trzewikôw 37 par. Zwiqzek Ob. 
Pracy Kobiet w Tuchowie: odziezy 31 szt., bie­
lizny 25 szt.

Indyw idualnie wydano: odziezy 41 szt., b ie­
lizny 50 szt., trzewikôw 22 par, poscieli 7 par.

Ochronki przyjçiy na wychowanie dzieci po­
wodzian i dla nich otrzym aly wym ienione sorty  
odziezy.

Razem w ydano 6.304 sztuk odziezy, 4.991 szt. 
bielizny, 1.002 par trzewikôw, 55 sztuk poscieli, 
451 sztuk sprzçtôw kuchennych i urzqdzen do- 
mowych.

Za W ydziaî:
Z. Czejkowa Dr. St. G ozdziewski

sekretarz prezes
Sprawa pomocy na rzecz naszych powodzian.
Obyivatele!
Straszliw a katastrofa powodzi, jaka w lipcu 

b. r. naw iedziîa naszq ziemiç, wstrzqsnçla do g lç­
bi Spoleczenstwem  calego powiatu.

Poruszyîy siç serca i um ysly szerokich warstw  
ludnosci — poplynçly ofiary — zatrium fowala so- 
lidarnosc spoleczna.

Bardzo pom yslnie zapowiadajqca siç poczqt- 
kowo ofiarnosc Spoleczenstw a oslabla z biegiem  
czasu, a obecnie wykazuje juz tylko nikle rezul- 
taty.

Komitet O bywatelski Pom ocy dla Powodzian, 
w ydaw szy na akcjç ratunkowq niem al juz calq 
gotôwkç, stoi obecnie przed trudnem zagadnie- 
niem, jak w dalszym  ciqgu prowadzic dzielo ra- 
tunku nieszczçsliw ych ofiar.

Chodzi zas o to, by przeszlo 6 tysiçcy ludzi 
w yzyw ic az do now ych zbiorôw, by dostarczyc im 
na zim owe m iesiqce ciepïej odziezy, zapewnic by- 
dlu paszç przez zimç, tysiqce zniszczonych siedzib  
odbudowac, dac ziarno na zasiew, a wreszcie oto- 
czyc nalezytq opiekq m nogie rzesze dzieci pow o­
dzian, uczqce siç w szkolach — tak w m iescie — 
jak i w powiecie.

W prawdzie dziçki licznym sw ym  zàbiegom  
w yjednal Komitet Pow iatow y od Komitetu Woje- 
w ôdzkiego pomoc w dostarczaniu powodzianom  
srodkôw zywnosci, oraz znacznq ilosc drzewa bu- 
dulcowego, jednakow oz na zaspokojenie innych  
potrzeb trzeba funduszôw , idqcych w setki tysiç­
cy zlotych.

O bywatele!
Ozy wolno nam obecnie ze spokojnem  sumie- 

niem przypatryw ac siç straszliwej nçdzy pow o­
dzian i grozqcej im z glodu i zimna sm ierci?

Nie! Po stokroc razy nie ! ! !
Trzeba nieszczçsliw e ofiary powodzi zywic, 

przyodziac i odbudowac, trzeba im przywrôcic 
m oznosc zycia wlasnq pracq i na wlasnym  war- 
sztacie, trzeba im dopomôc, by stali siç pelnowar- 
tosciowym i obywatelam i Panstwa, wobec ktôrego  
postarajq siç splacic zaciqgniçty dlug wdziçcznosci.

Niektôre stany, jak pracownicy fpanstwowi 
i prywatni, w zrozumieniu wielkich celôw akcji po­
mocy dla powodzian, opodatkow aly siç miesiçcznie 
w w ysokosci 1 — 2 proc. swych dochodôw na okres 
dziaîalnosci Komitetu, jednak dla zlagodzenia klçsk  
ogrom nych, spowodowanych powodziq, trzeba po­
mocy i wysilku wielkiego, wysilku ogôlno-spolecz- 
nego.

Totez bardzo wielu obywateli, ktôrzy ograni- 
czyli siç dotqd tylko do jednorazowej, doraznej 
ofiary albo zaniedbali wogôle spelnienia sw ego  
obyw atelsk iego obow.iqzku, winni pôjsc za przy- 
kïadem ofiarnych pracownikôw panstwow ych i pry- 
watnych i opodatkow ac siç taksamo na rzecz nie­
szczçsliw ych pow odzian po koniec czerwca 1935.

Na pomoc zniszczonej czçsci kraju musi siç 
wznowic akcjç, w ktôrej nikogo z obyw ateli za- 
braknqc nie powinno, a wtedy znowu zakwitnie 
zycie na spustoszonych klçskq obszarach.

O bywatele !
W najblizszych dniach rozpoczynam y szerokq 

akcjç w kierunku opodatkow ania siç obyw ateli 
oraz dalszq zbiôrkç odziezy na rzecz naszych po­
wodzian.

Tarnôw, dnia 12 pazdziernika 1934 r.
Starosta : Miecsystaw Lissowslri 

Przew. Pow. K om itetu  
Ks. Dr Michal Rec
Przew. S ekeji Z b iôrk i

Prof. Dr Stan. Szym anski 
S ekretarz S ekeji Z biôrk i 

Dyr. Jan Pilarz 
Przew - P odsekji Fin.

Dr Stanisîaw Gozdziewski 
Przew. P. C. K. O ddzia tu  tarnow skiego  

Adw. Dr A. Basler 
Przew. Kom. Z yd .

Na powodzian: 1) K. S. M. Z. oddzial w Janu- 
szowej 12 Zl. 2) Szkoîa pow szechna SS. Urszula- 
nek w Tarnowie zam iast kwiatôw z okazji imienin  
Matki Przelozonej 30 Zî.

Na Fundusz prasowy: Dr. Antoni Stach 5'— Zî

Z  D iecezji
üroczystoéci koronacyjne Matki Boskiej w Boch­

ni zakonczyîy siç w niedzielç dn. 14 bm. uroczys- 
tem przeniesieniem  Cùdownego Obrazu z W ielkie­
go Oltarza do Kaplicy Rôzancowej. Do opisu tej 
wielkiej, pamiçtnej uroczystosci jeszcze powrôcimy.

Moscice. W niedzielç 14 pazdziernika odbylo  
siç uroczyste posw içcenie dzwonu, fundaeji P. Za- 
piorôw dla kaplicy fabrycznej, wybudowanej sta- 
raniem pracownikôw PFZA. Posw içcenia dokonal 
Ks. B iskup Dr. Fr. Lisowski, w asystencji licznego  
grona Ksiçzy. W üroczystoéci wziçli udziaî pra­
cownicy PFZA z Dyr. W owkonowiczem  na czele 
i rzesze ludu. D zw on otrzym al im iona: Antoni, 
Stanisîaw . Po akcie posw içcenia Ks. B iskup prze- 
m ôwil w gorqcych slowaeh o znaczeniu dzwonôw  
koscielnych dla zycia religijnego, nawiqzujqc do
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słów psalmu 94: „Dziś, gdy głos jego usłyszycie, 
nie zatwardzajcie serc waszych!"

Mościce dały nowy dowód, że wśród wyścigu 
pracy państwowo-twórczej, nie zapominają o spra­
wach duchowych i o potrzebie życia religijnego.

Fałszywi „duchowni" uwijają się w okolicach 
Tarnowa, sprzedając broszury „religijne" n. p.: 
»Wróżby przyszłością zawierające błędy przeciw 
wierze. Są to tak zwani „szabaśnicy", którzy wo­
leliby święcić sobotę, na równi z żydami. — Bacz­
ność przed nimi! Przy zakupnie broszur religij­
nych należy uważać, czy są zatwierdzone przez 
katolicką Władzę duchowną, z podpisem Biskupa 
katolickiego.

Szynwałd. Jubileusz Szlćoły Rolniczej. W dniu 
11 października br. odbyła się wspaniała uroczy­
stość jubileuszowa z okazji 25-lecia istnienia Szko­
ły Rolniczej Żeńskiej w Szynwałdzie obok Tar­
nowa, zorganizowanej i kierowanej przez Ks. P ra ­
łata Aleksandra Siemieńskiego, proboszcza w Szyn­
wałdzie, przy pomocy Sióstr służebniczek Najśw. 
Marji Panny.

Po zagajeniu i powitaniu przybyłych repre­
zentantów władz i gości przez Ks. Prałata Sie­
mieńskiego i po jednomyślnem uchwaleniu wśród 
gromkich oklasków treści depesz hołdowniczych 
do Prymasa Polski Ks. Kardynała Augusta Hlon­
da i P. Ministra W. R. i O. P. Wacława Jędrzeje- 
wicza, zabrał głos Ks. Biskup Dr Franciszek Li­
sowski, wyrażając uznanie dla działalności Szko­
ły Rolniczej Żeńskiej w Szynwałdzie, opartej na 
gruncie katolickim, oraz dla pracy społecznej 
twórcy tej szkoły Ks. Prałata Aleksandra Siemień­
skiego, przyczem zaznaczył, że koronując onegdaj 
cudowny obraz Matki Bożej Bocheńskiej, polecił 
Szkołę gospodyń wiejskich w Szynwałdzie szcze­
gólnej opiece i łasce Matki Najświętszej.

P. Starosta Lissowski, imieniem Rządu i Po­
wiatu, zaś naczelnik Misky imieniem Kuratorjum 
Okręgu Szkolnego Krakowskiego, podnieśli z uzna­
niem doskonałe wyniki Szkoły szynwałdzkiej 
i przyrzekli jej pomoc i poparcie.

Kierowniczka szkoły, Siostra Frydolina Ko- 
ziejówna wygłosiła referat sprawozdawczy za mi-

Z jazd  w Szynw a łdzie  w 25-lecie S zk o ły  Rolniczej

Uroczystość tę uświetnili swem przybyciem 
Ks. Biskup Dr Franciszek Lisowski z Duchowień­
stwem, gospodarz powiatu tarnowskiego Starosta 
Lissowski z małżonką, delegat Kuratorjum Okrę­
gu Krakowskiego, naczelnik szkół zawodowych 
Misky i delegaci pokrewnych szkół i instytucyj.

Ks. Biskup odprawił w kaplicy szkolnej uro­
czystą Mszę św., w czasie której Ks. Prałat Kasper 
Mazur wygłosił podniosłe kazanie do obecnych 
uczennic szkoły i licznie przybyłych z całej Polski 
jej dawnych absolwentek! Treść kazania da się 
ująć w słowach : „Jeśli Pan Jezus założy w sercu 
kobiety swój ołtarz, wtedy cały dom staje się 
kościołem".

Ks. Biskup Lisowski udzielił po Mszy św. 
wszystkim obecnym błogosławieństwa.

Po zwiedzeniu pięknej wystawy rolniczej i wy­
stawy robót ręcznych uczennic tej szkoły, odbyła 
się w obszernej sali szkolnej uroczysta akademja 
pod przewodnictwem b. posła ziemi tarnowskiej 
Dra Antoniego Matakiewicza.

nione 25-lecie, drukowany w poprzednim numerze 
„Naszej Sprawy".

P. Węglówna z Olesna mówiła o wartościach 
Szkoły, jako była jej wychowanka.

Szczególnie gorące uczucia względem Szkoły 
wyrażały obecne jej uczennice.

Po referacie organizacyjnym przyjaciela Szko­
ły Ks. Rogoża, uchwalono jednomyślnie potrzebę 
utworzenia Związku byłych wychowanek Szkoły 
Rolniczej Żeńskiej w Szynwałdzie, dla utrzymania 
ich kontaktu z tą Szkołą i dalszego kształcenia się.

Uczestnicy podniosłej uroczystości jubileuszo­
wej rozeszli się z tą radosną pewnością, że dalszy 
byt i rozwój tej tak pożytecznej placówki, dzięki 
docenianiu jej znaczenia i potrzeby przez najwyż­
sze miarodajne czynniki, jest zapewniony.

Dr A. M.

Pomóżcie biednym powodzianom!
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Z  Polski Z c  świata
Dochody Skarbu we wrześniu wynosiły: z da* 

nin publicznych i monopolów 136,400.000 zł, z po­
datków bezpośrednich 46,600.000, zł, z pośrednich
15.600.000., zł, cła dały 5,400.000 zł, opłaty stemplo­
we i*daniny pokrewne 6,700.000 zł, nadzwyczajna 
danina majątkowa 2,300.000 zł, 10% nadzwyczajny 
dodatek do danin publicznych 5,300.000 zł. Ogó­
łem daniny przyniosły we wrześniu 82,100.000 zł.

Monopole państwowe wpłaciły do Skarbu
54.300.000 zł, tytoniowy 32,000.000 zł, spirytusowy
16.000.000 zł, solny 4,800.000 zł, loterja państwowa
1.500.000 zł, monopol zapałczany 200.000 zł. Do­
chody były o 7,600.000 wyższe od wpływów prze­
widywanych.

Egzekutorzy na wsi. Wobec zakończenia sie­
wów jesiennych urzędy podatkowe wznowiły czyn­
ności egzekucyjne w stosunku do rolników, zale­
gających z podatkami.

Rozdział obligacyj pożyczki narodowej. Gene­
ralny komisarz pożyczki narodowej przystąpił do 
rozsyłania placówkom subskrypcyjnym obligacyj 
pożyczki narodowej, przeznaczonych dla tych sub­
skrybentów, którzy płacili w 11 ratach. Wydane 
będą obligacje na blisko 200 miljonów zł. Roz­
dział obligacyj między subskrybentów rozpocznie 
się 15 listopada.

100 robotników spadło z rusztowania katedry. 
W poniedziałek rano wydarzyła się w Katowicach 
przy budowie katedry śląskiej straszna katastrofa. 
Oto grupa 100 bezrobotnych, którzy mieli rozpo­
cząć pracę w tym tygodniu, udała się na górne 
rusztowanie z budowniczym, gdzie mieli otrzymać 
wskazówki co do pracy. Nagle oberwało się gór­
ne rusztowanie na długości 12 metrów a wszyscy 
obecni spadli na rusztowanie dolne, które też nie 
wytrzymało tak wielkiego ciężaru.. Z masy skłę­
bionej nieszczęśliwych ludzi rozległy się jęki i wo­
łania o pomoc. Na ratunek pośpieszyli robotnicy, 
pracujący w sąsiedztwie, poczem zaalarmowano 
straż pożarną i pogotowie ratunkowe. Do szpitala 
przewieziono '60  rannych. Stan 18 osób jest po­
ważny. Na miejsce wypadku przybyły władze, któ­
re zajęły się zbadaniem przyczyny katastrofy.

Udzielanie Ostatniego Sakram entu  po  katastro fie  kolejow ej 
pod  K rzeszow icam i

Kard. Pacelli na s ta tku jC o n te  Grande“ udaje się na Kongres 
E uchargstyczny w Buenos A ires

Żniwo śmierci we Erancji trwa dalej. Zaledwie 
kilka dni upłynęło od tragicznej śmierci ministra 
Barthou zamordowanego w Marsylji razem z kró­
lem jugosłowiańskim Aleksandrem I., a znowu 
umarł b. prezydent i b. premjer Francji Pincare.

Nowy król jugosłowiański Piotr II liczy dopie­
ro 11 lat. W chwili zgonu ojca przebywał w szko­
le w Anglji. Obecnie powrócił do swej ojczyzny, 
która powitała go z entuzjazmem i przyrzekła mu 
wierność. Rządy w jego imieniu spełnia Rada re­
gencyjna.

Dział gospodarczy
G n o jo w ica , a n aw ozy sztuczne
Od kilku lat zaczęła się w naszych gospodar­

stwach wydatna budowa stajni typu szwajcarskie­
go, a w związku z tem i produkcje gnojowicy,— 
tego nieocenionego nawozu na hale i pastwiska.

Rolnik nasz jednak nie przeszedł wyłącznie 
na wytwarzanie gnojowicy, ale produkuje również 
i pewne ilości obornika, przynajmniej na tyle, na 
ile mu starcza ściółki. Jest to jednak ilość niewielka 
i o niewysokiej wartości nawozowej, zaledwie wy­
starczająca na zasilenie tej troszki ziemniaków i 
buraków pastewnych lub brukwi, która jest ko­
nieczna dla przeżywienia rodziny i przetrzymania 
inwentarza dochodowego w okresie zimowym. — 
W każdem jednak prawie gospodarstwie podgór- 
skiem uprawia się na niżej położonych kawałkach 
również i żyto, plony jednak jego bywają bardzo, 
liche — i to coraz gorsze, gdyż bywa one siewa­
ne bez odpowiedniego zasiłku nawozowego, a gnój 
który był dany pod przeplon, albo nawet i pod 
żyto — przy produkcji gnojowicy bywa lichy, — 
znacznie gorszy, niż przy starej gospodarce obor­
nikowej. Sami zresztą bacowie już to zauważyli. 
Niema na to rady. Bogactwem gospodarstwa gór­
skiego są jego pastwiska, gdyż ono, mając zapew-
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nionq dostatecznq ilosc wody z czçstych obfitych  
deszczôw gôrskich, a poddostatkiem  pokarmu przy  
naw ozeniu gnojowicq — dajq podstaw ow y doehôd  
z gospodarstwa, sïuzqc jako obfita, zdrowa i po- 
zyw na pasza dla wszelkiej zywiny. Dobrze jest 
jednak w takiem gospodarstw ie miec i trochç wîa- 
snego zboza chlebowego, azeby go nie kupowac  
lub nie cierpiec giodu. D latego tej troszce zyta, 
uprawianej w gôrach, trzeba dogodzic, — co siç  
przedew szystkiem  wyraza w dostatecznem  uzu- 
peînieniu brakujqeych w gleb ie skladnikôw pokar- 
mowych. A wiçc trzeba je naw iezc obficie fosfo- 
rem i azoterri. Fosfor, a raczej kw as fosforow y  
w postaci bardzo odpowiedniej dla gleb podgôr- 
skich, dac m ozem y w supertom asynie, azot zas 
w azotniaku. Obydwa jednak te naw ozy muszq 
byc juz dane w jesieni. Supertom asyna w takiej 
ilosci, azeby starczyîa na caly okres wegetacji zy ­
ta, azotniaku zas tyle, azeby jego azot dopom ôgl 
do dostatecznego zakorzenienia siç zyta przed zi- 
mq, do nalezytego rozkrzew ienia i zawiqzania 
przyszlych kloskôw. Poniew az gleby podgôrskie  
sq bardzo ubogie w kw as fosforowy, supertom a­
syny nie trzeba zalowac i sypnqc jej na hektar 
80 — 100 kg., jezeli rozsiew a siç wysokoprocentowq, 
o ile zas sieje siç niskoprocentowq (16%), to trze­
ba jej dac dwa razy wiçcej. Calej dawki azotowej

nie stosujem y pod zyta w jesieni, najkorzystniej 
tak jq podzielic, azeby polowç wysiac przed s ie ­
wem ziarna, a drugq polowç dopiero na wiosnç 
bardzo wczesnie. D latego wiçc przed siewem  da- 
jem y tylko niewielkq dawkç azotniaku 24%, a m ia­
nowicie 40 — 75 kg. na hektar, resztç zas w postaci 
5 0 - 8 0  kg. saletry üzupelniam y na wiosnç.

Uzupeîniajqc naw ozenie naturalne nawozam i 
sztucznemi, rolnik nie bçdzie narzekal, ze Iqka 
okrada mu pôle, ze naw ozenie Iqk nie pozwala  
na nalezyte zasilenie pôl uprawnych, gdyz i na 
tych polach otrzym a w ysokie i pewne urodzaje. 
W ydatek zas na naw ozy pokryje siç latwo, bo­
wiem wysoki sprzçt zboza chlebow ego pozw oli ha 
unikniçcie tak kosztow nego i klopotliw ego dokup- 
na produktôw na wlasne w yzyw ienie.

W. Korwin

B i u r o  a r c h i t e k t o n i c z n e  i  b u d o w l a n e

Int. Edwarda Okonia
dypl. architekty w Tarnowie —  Telefon Nr. 236
wykonuje plany, kosztorysy i budowy: koscio= 
16w, szkôl, plebanij i zabudowan gospodarczych.

BLEDNICE
BRAK KRWI u su w a J

M ra  K r z y  s z t o f  o r s k i e g o
Wino chinowo-ielazlste z Ortem

na maladze hiszpanskiej
reguluje slaboéci kobiece, dodaje sily, podnieca apetyt, 
przyczynia krwi, potoznicom zadziwiajqco szybko przywraca 
sily , a specjalnie polecane przez lekarzy po przebytych 
ciçzkich chorobach, przy oslabieniu ogôlnem, wyczer- 
paniu fizycznem, umyslowem, oraz braku ochoty do zy­
cia. Dziala silnie wzmacniajqco w chorobach plucnych, 
leczy zawroty glowy, nudnosci i oberwanie. Do nabycia 
w aptekach i drogerjach gdzie niema, zamawiac wprost 
z fabryki. We wlasnym interesie, by ustrzec siç przed 
podrdbkami — ta,daé wyraznie Mra KRZYSZTOFORSKIEGO 
W I N O  C H I N O W O - Z E L A Z I S T E  z O rlem  

Naéladownictwo energicznie odrzuciél 
Cena za fl. Zl 2’— Fl. podwdjna Zl 3’50

REUMATYZM
artretyzm , g o sc iec , postrza t, isch ia s , tam ania  
n a d w erç ien ia , k tu c ie  z pow odu prze/.ieb ien la  
l>61 g tow y , zçb éw , k atar, przeziqbienie, bole  

io l^ d k a , k u rcze  1 t. p. — u su w a  
Mra KRZYSZTOFORSKIEGO

PAIN EXPELLER z Orlem
Do nabycia w aptekach i drogerjach gdzie niema — 

zamawiac wprost z fabryki.
We wlasnym interesie, by ustrzec siç przed bezw ar- 
tosc iow em i podrdbkam i, zqdac wyraznie „Pain 
Expeller“ z Orlem wyrobu Mra KRZYSZTOFORSKIEGO 

Naéladownictwa energicznie odrzucaé!
Cena za flaszkç Zl l'50 Cena za flaszkç Zl l ‘50

wyrobu 
Mra KRZYSZTOFORSKIEGO 

z Orlem

KROPLE BALSAMOWE

BALSAM KAPUCYNSKI
podlug

p r z e p is u  O. NORBERTA 
z Pragi

Najskuteczniejszy w bôlach i kurczach iolqdka, usuwa zle‘ trawienie, pobudza apetyt, wzmacnia zoîqdek, dziala 
silnie orzezwiajqco, niezawodny w nudnoéciach, slaboéciach, wymiotach i omdleniach, nieoceniony érodek w czasie 
podrdfcy i pielgrzymek oraz w slaboéciach kobiecych. Leczy zastarzale rany, owrzodzenia, usuwa b61 zçbdw, gardla, 
dziqseî, chroni zçby od zepsucia. Jako niezbçdny érodek domowy winien byc w kazdym domu. W naglych wy- 
padkach oddaje nieocenionq przyslugç. — Zqdac wyraznie Balsamu kapucynskiego z Orlem, wyrobu Mra Krzyszto- 
forskiego, naéladownictwa energicznie odrzucaé. — Kazda prawdziwa butelka jest zaopatrzona plombq metalowq 
z Orlem. O ile miejscowa apteka lub drogerja na skladzie nie posiada, zamawiac z fabryki. Cena za fl. Zl l ‘70.

Warunki wysyfki: Za koszta opakowania, przesylki i zaliçzenia liczym y Zl 1'—, zaé przy nadeslaniu pieniçdzy  
zgdry (mozna w znaczkach pocztowych) liczym y tylko Zl 0'50. — Przy zamôwieniu poczqwszy od Zl 10‘— koszta 
przesylki, opakowania i zaliçzenia darmo, dlatego t e t  korzystnie jest zamawiac wspôlnie pod jednym adresem.

Laboratorjum chem.-farm. Mgr. K r z y  s z t o f  o r s k i ,  Tarndw, ul. Towarowa 4

Abres Rebakcji i Abministracji: Tarnôw, ul. Pilsudskiego L. 9. Telefon Nr. 441 
Cena egzemplarza 10 groszy. Rocznie z przesylkq 5'— Zl, pôlrocznie 3'— Zl. — Konto P. K. O. Nr. 404750 
C e n y  o g l o s z e n :  ‘/i® s t r .  10 ZI, '/« s t r .  20 ZI, '/< s t r .  40 ZI, >/2 s t r .  75 Zl, V1 s t r .  120 Zl. —  I n n é  w y m ia r y  w e ô lu g  u m o w y

Wydawca i odpowiedzialny Redaktor: Ks. Jôzef Chrzqszcz. — Z Drukarni Zygmunta Jelenia w Tarnowie, Walowa 4. Telefon 311


